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W s z y s t k o  d la  w s z y s t k i c h  i

^j^iabomosci ^rajoive 

O t o  j e s t  p rzemowa  , k t ó r ą  onegóa j  p rzy  za- 
k ł ad an i u  fu n da m en tó w  nowego więzienia  p o ­
wiedz ia ł  m i n i s t e r  spr aw  w ew nę t r znych :

Panoivin  ! Z pos t ę pem  oświaty wzmogło  się 
czuci e .  Lu dz i e  s t owarzyszeni  pojęl i  , że n i e ­
szczęście  irawet z as łużone  ma prawo do o p i e ­
ki  rządów.  Rozumowana  l i tość ,ockoiona pośrod  
nowe go ,  wc isnę ł a  się i do s t arego świata.  Wię ­
z i en i a  p r ze s t a ły  być  ochydą  społ eczeństwa .  
Chc iano  ażeby ,  bać obwini en i a ,  bać surowo w y ­
m i e r z an e  k a ry ,  n ie  b y ł y  jaz  nadal  powodem do 
za t ł u ini eni a  p r z y r odzone j  godności  c z ł owieka .  
T u  zwłaszcza ,  gdzie  n ie raz  popędl iwa  skarga ,  
w t r ąc i ć  m o ż e ,  na m y l n y c h  pozo rach  śc iganą ,  
n i ew inność ,  na leży  dla niej  p rzy  zaporach j a ­
k i e  dz ie l i  z wys t ę pk i e m , dozwolić  spoko jnego  
ode t ch n i e n i a ,  i n ie j akie j  choć s amotnej  poc ie ­
chy.  N ie śm y  więc dzięki  Opal i  znoścl ,  k tór a  
po t y lu  p rzygodach ,  da ła  nam jeszcze  sposo­
bność  s ł u żen i a  sp r awie  ludzkośc i  i porządkowi .  
B ł ag a j my  j ą ,  aby b łogo s ł a wi ł a  królowi  , k t ó r y  
poś ród  t y l o l i c zn ych  za t ru d n i eń ,  p ie rwsze  swe u 
nas  spo j r zen i e  z w i ó d ł  n a  n iedol ę  i rządowi 
k r a j ow em u  osł adzać  jo po l ec i ł . , ,

Po  tej mowie,  odczy tany  zos t a ł  p r o t o k ó ł s p i -  
s any  na pargamin i e  w osnowie  na s t ępu j ące j .  
“ Na j j aśn ie j szy  i Na jpo tężn i e j s zy  Mi ko ł a j  1 C e ­
sa r z  Wszech Ross j i ,  Król  Po l s k i  e tc .  zna jduj ąc  
s i ę  w stol icy Król es twa  w Warszawie w r .  1829 
d la  odbyci a  obrzędu  ko ronac j i ,  pomiędzy  wie­

lu  i nnemi  dla k ra ju  tego dob rodz i e js twami ,  r a ­
c z y ł  uznać  s ł u szność  p r ze ł oż en i a  kommis sj i  
rządowej  spraw wewnęt r znych  i pol icj i ,  m iano ­
wicie  Tadeusza  hrabi  Mostowskiego,  sena tora  
wo jewody ,  m in is t ra  p rezydu j ącego  w tejże  kom-  
missj i  , t udzi eż  A nton i ego hrabi  Sumi ńsk i e go  
r ad cy  s t anu d y re k t o r a  j e ne r a ln eg o  policj i  l 
p o c z t ,  j ako zwie rzchnika  wydzi a łu  więz ień ,  
wz g l ę dem  po t r zeby  wys tawieni a  dogodnego  
wiezienia  inkw izycyjnego r  w miejs ce  dz i s ie j ­
szego P rochown ią  zwanego p r zy  ul icy Mos to­
wej po łożonego . , ,

“  W tym celu zapewn iwszy  fundusze na n o ­
wą budowę i wskazawszy dla p rochowni  i nne  
p rzeznaczen i e ,  N. Pan po l e c i ł  podan i e  sobie 
p lanu  na więz ienie ,  wszystk i e  w a r u n k i  do go ­
dn eg o  pomieszczeni a  i nkwizy tów,  z z ab ro n i e ­
n i em znoszeni a się j ednych  z d ru g i m i ,  l ub  oso­
bami  obceini .

“  Rozwinięc i e tej myśl i ,  i u ł ożen i e  s t o sowne ­
go p ro j ek tu  po ruczone zost a ło  F r y d e r y k o w i  
hr .  Ska rbkowi ,  r e f e r e nd a r zo w i  w radzie  s t a n u ,  
assessorowi  Kommiss j i  Rządowej  Spraw  W e­
wnę t r znych  i Pol i cj i ,  c z łonkowi  wielu towa­
rzystw uczonych ,  kawa lerowi  o r d e r u  S.  Sta-  
s ł awa 3 k las sy  etc.  k tó r y  wziąwszy za wzór  l i ­
c zne  pr zez  s i ebie  za grani cą  z po l ecen i a  K. 
R .  S.  W. i P.  zw iedzane i n s ty tuc j e  t ego ro ­
dzaju,  a m ianowici e  w Monaeh jum kró le stwie  
Bawa r sk i cm ,  u ł o ż y ł  zas tosowany  do t utej szego 
kra j u ry s  i r o zk ł ad  budowl i ,  p o d łu g  j ak i ego  
budowniczy r ządowy  H e n r y k  Marconi  z u p e ł n y  
p lan  w y k o n a ł ,  i t en  N.  Panu  p r z e d s t a w io n y ,
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Najwyższe  Jego Cesa rsk ie j  Kr ó l ewsk i e j  Mo­
ści z a tw ie rdzen ie  uz yska ł .

« Następnie wyznaczony zosta ł  przez Kommissję 
rządową spraw wewnętrznych i policji,  pod p rezy-  
denc ją  Antoniego lir. Sumińskiego radcy  stanu dyre­
k to ra  j In ego polio.'i i pocz t ,  kawalera  orderu S. Stan. 
I  Ulassy ect. K om ite t  Kudową więzienia trudnie  się 
m a ją c y ,  złożony z osób następnych:

a. F ry d e ry k a  hr. Skarbka  au to ra  projektu.'!
b. Wincentego Kozłowskiego referendarza  s t a n u ,  

naczelnika wydziału  rachuby w kom. rząd. spraw 
•wewnątrz, i policji kawalera  orderu S. Stan. 3 klassy.

c. Józefa  Krzyżanowskiego naczelnika wydziału  
in s ty tu tów  w kom. rząd. spraw wewn. i policji k a w a ­
lera  orderu S. Stan. 3 klassy.

d. Alexandra  Grofego budowniczego jlnego w kom. 
rządo. spraw wewn. i policji,  kawalera  orderów S. 
Anny 2 klassy i S. Stan. 3 klassy.

e. H en ry k a  Markoniego budowniczego rząd. techni­
cznie robotami około budowy kierującego.

f .  Romana Bierzyńskiego referenta wydz. in s ty tu ­
tów  w kom. rząd, sp. wewn. i policji, kawalera  ord. 
S. 6tan. 4 klas., prowadzącego korrespondencje komit.

« Gdy w ięc plac na budowę przy  ulic. Dzielnej i 
Pawiej zakupiony został  i m ateria ły  budowlane p rzy ­
sposobiono, kom ite t  trudniący się budową zszedł na 
miejsce w dniu 14 lipca 1830 dla założenia kamienia  
węgielnego.

« Zaproszeni zostali w  celu assystowania  tej uro­
czystości,  zgodnośc i  i urzędów swoich.

a. Tadeusz hr. Mostowski minister spraw wewn. i 
p o l ic j i , senator wojewoda kawaler  orderów orla  bia­
łego , S. Alexandra  Newskiego i >S. Stan. I klas. i t. d.

4 . .Franciszek X a w e ry  Kossecki jenerał  dyw iz j i ,  
radca  sekreta rz  stanu, kawaler orderu S. Stanis ława 
lej klassy, S. W łodzimierza  wielkiego K rzyża  2 klas. 
j wielu innych.

e. Rajmund Rembieliński radca stanu nadzw yczaj­
ny, prezes kom. wdztwa m az o w . , kaw aler  orderów 
S. Anny i S. S tan is ław a 1 klassy i t. d.

d. Karol Wojda radca stanu nadzw, prezydent ni. s. 
W a r s z a w y , kawaler orderów S. Anny i S. Stan. I klas.

e. Mateusz  I.ubowidzki r ice-prezydent  m. s. W ar­
s zaw y  , kawaler orderu S. Stan. 1 klassy i t. d . ’

f .  Alexander Kożuchów.ski referen. stanu kommis- 
sa rz  wdzki wydz. wojskowo.policyjnego, w kommis. 
wojew. m a z . , kawaler  orderu S Stan. 2 klassy.

n Oprócz tego licznie zebra ła  się publiczność sto­
licy, a po przedstawieniu zgromadzonym celu zebra ­
n i a ,  spisany na wieczną pamiątkę tego obrzędu ni­
niejszy wyw ód rzeczy ,  minister spraw wewnątrz,  i 
policji po podpisaniu przez siebie i obecnych człon­
ków rządow ych ,  zaniknął wraz z monetą kra jow ą 
w roku  bieżącym bitą  w naczyniu szklannęm ku  te ­

m u  przygo tow anem , i to z łożyw szy  pod fundam en­
ta,  p ierwszy kamień tego gmachu położył.

W W arszaw ie,  dnia jak wyżej czternastego lipca 
we środę roku pańskiego 1830.

Z upoważni en ia  J.  O.  xiec i a  min i s t r a  p r e -  
zydu jącego  w Kommfssj i  Rządowej  Przychodów 
i S ka rb u  z d. 11 m. b.  Nr .  podaje  do
wiadomości  pub l i c zne j ;  iż sp r zed ana  dotąd  b l a ­
cha cynkowa c en t na r  po z łp .  3 8 ,  od dnia  
dzis iej szego jeden  ce n tn a r  s t ofun towy t ejże b l a ­
chy  cynkowej  s p r z e d a j e  s ię w sk ł adz i e  r z ą ­
dowym płodów i wyrobów górni czych  po z ło ­
t ych polskich t r zydz i eśc  i dwa Nr .  z ł p .  32.  
War szawa  d.  13 l ipca 1830 r .  —  Kommis sa r a  
J .  L u - .d tk e .

Dnia oi tegd.i jszego zakoń czy ł  życie  Wawrze-  
n iec  Kozłowski  r e f e r e n t  wydz ia łu  dób r  w K.  
R .  P .  i  S. u r zęd n i k  go rl iwy,  p racowi ty;  przez  
lat  22 p oś w ig c i i s i ę  s ł użb i e  pub l i c znej .  Z w ł o ­
ki  j ego  wyprowadzone  będą  w dniu  dzis ie j szym 
o godz ini e  6 wieczo rem na  cmen ta r z  powąz ­
kowski .

Z prawdziwą przyjemnością wyczy ta łem  w  Nrz« 
161 j poprzednich Korrespondenta  Warszaw, uwiado­
mienie o nowo utworzonyht przez rząd zak ładz ie  
PR. Terlickich , w którym  m ają  pobierać nauki i na­
bywać usposobienia dziewczęta kształcące się na 
panny służebne i g a rd e ro b ian y ;  rodzaju tych  do­
mowników zdatnych do usług mało bardzo kraj nasz 
dotąd  posiadał ,  i to albo za  granicą  usposobionych, 
lub tćż w domu z wielką pracą i mozoleni. T roskli­
w y  rząd zapobiegł i tej niedogodności,  otworzeniem 
szkoły służących pici żeńskiej , k tó ra  nietylko do­
brych i moralnych dostarczy nam n iew ias t ;  lecz i 
oszczędzić krajowi znaczny kap ita ł  może, wychodzący 
za  hafty  i t. p. wyroby modne do Paryża  i innych miast 
zagranicznych. W. A.

Lis ty  p ryw atne  z W rocławia  donoszą, że wełna polska, 
równej wartości codo wszelkich powierzchowni, oznak, 
z wełną w Niemczech produkowaną, b y ła  przez An­
glików płacona o znaczny procent wyżej’od niemieckiej, 
dla tego , iz fabrykanci angielscy doświadczeniami 
liczneini stwierdzili,  ze upowszechniony w Niemczech 
sposób z imowania owiec na kartoflach i innych w a­
rzywach  szkodliwie bardzo dzia ła  na elastyczność 
wełny.

W ie m y ,  że w tej części króles tw a naszego ,  która 
niegdyś należało do w ojewództwa belzkiego, po wie­
lu wsiach włościanie najszczęśliwsze leki rob ią ,  We 
wszelkich przypadkach  wścieklizny nietylko na by-
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die ale nawet na ludziach. Środkiem ich są maiki, 
ale jest tajemnica w zbieraniu i poprzednienr przy­
gotowaniu tych robaczków. Jaka obojętność na naj­
ważniejsze powinności człowieka , że taki przedmiot 
może być chwilę jednę dla drugich tajemnicą!

Donoszą z Galicji, że w' szkołach rzeszowskich znaj­
duje się 81etni uczeń Łazowski, który sztuką racho­
wania spiesznego z pamięci,  to jest bez pisania, po­
wszechnie zwraca uwagę.

( A .  n . )  W y ją tek  z l is tu ,  u m ie sz cz o n y  w Ku-  
j j e r z e  P o ls k im  Nro  168 z r. b.  w sp o m in a  o 
c h w i lo w e m  , n ie p o m y s ln e in  p r z y b y c iu  jakoby  
z a r o z u m ia łe g o  aktora do K ie lc;  kto m o że  po ją ć  
Wartość a r ty s ty ,  p rzec iw  k tó rem u  ten  w y ­
m ierzo n o  p o c i sk ,  pew no ta k iem u  za o d p o w ied ź  
da s ło w a ,  które  brat B a ja z e ta  w y r z e k ł  o t u r ­
n iejach  „ z a  praw dę  są za m a łe  , na Żart za 
d u ż e . , ,  E l  —  Na ram.

Polskie obligacje udziałowe stały w Hamburgu d .9
lipca po 128 do 128R h
-V? ™ va„ C, '^ ^ a st0Pn* 11- — Wczoraj w polud. 16.
ŁAR ROZMAITOŚCI. Dziś:  kom. Ja i On, Panna 
pułkownik huzarów, i Pan cześnik.

jdabomcsci ^^dtjrankzne.

o w s ia n ie  A lb a ń ćz y k ó w  staje s ię  coraz wa-  
ż n ie j s z e m .  Pod Janiną z g r o m a d z i ło  s ię  8 0 0 0  
p o w sta ń c ó w ,  k tórzy  p rzec iągają  na sw oją  s tronę  
w s z y s tk ic h  n ie u k o n tcn to w a n y ch .

Wi lh e lm  IV m ia ł  lat  1 4 ,  k ie d y  w s tą p i ł  do  
s ł u ż b y  m orske j  jako  k a d e t  i w k ró tce  p o le m  
z n a jd o w a ł  s ig  na b itw ie  m o rsk ie j  z H iszp a na m i.  
Z N e l s o n e m  ż y ł  w ś c i s ł y c h  s tosun kach .  R oku  
1 7 9 0  z o s t a ł  a d m ir a łe m  n ie b ie s k ie j  b a n d e r y ,  a 
r. 1 8 2 7  lo rd em  n a c z e ln y m  a d m ir a łe m  A n g lj i .  
N a s t ę p c ą  sw o im  w tym  u r z ęd z ie  m ia n o w a ł  kró l  
a d in i ia ła  h r o e m a n ,  a syn a  sw eg o  na tu ra ln e g o
p u łk o w n ik a  h i t z c la r e n c e  j e n e r a ł e m  adju ten len i.
P o  p o g r z eb ie  króla a n g ie l s k ie g o  w y je d z ie  W i l ­
h e lm  do Szkocji  i Ir landji .

X ią ż e  W e l l in g to n  ma r o cz n e j  p e n s j i  z ro z ­
m a i ty c h  urzędów 1 3 ,1 7 9  f.  s.

Z T a n g e r u  donoszą,^ że  c esa rz  m a ro k k a ń sk i  
k azał u zbroić  5 o k r ę tó w  p rzec iw  o k r ę to m  an-  
seatyckim  i innym  e u r o p e j sk im .

D o n o sz ą  z G dań ska ,  ż e  urodzaje ,  g d z ie  tyllto  
grunta  b y ł y  dobrze  w o k o l i c y  tamlćj u p ra w n e ,  są  
bardzo  p ię k n e ,  a d e sz c z e  ty lk o  g d z ie  n ie g d z ie  
s z k o d z i ł y .  Na ż u ła w a c h  sto i  je sz c z e  p o d  w o ­
dą do 4 0 0  w ło k  m a g d e b u r g s k ic h ,  a c z ę ść  o s u ­
s z o n y c h  gruntów  b ę d z ie  przez  k i lk a  lat  b ez  
u ż y tk u .  W i e l e  ta k ż e  gruntów  n ie  obs ian o  d la  
braku z iarna. W h a n d lu  zb o ż o w y m  ro b ią  s ię  
w ie lk ie  in te re sa .

R z ą d  a u s tr ja ck i  w e z w a ł  w ła d z e  w B o śn j i ,  
a żeb y  rozbojom  p o g r a n ic z n y m  k o n ie c  p o ł o ż y ­
ł y ,  albo wiem  w p r z e c iw n y m  ra z ie ,  c z te r y  b a -  
ta l jony  a us trjack ie  w k roczą  do B o śn j i  i zburzą  
s ta r e  z a m c z y sk a ,  w k tó r y c h  s ię  ro zb ójn icy  p r z e ­
chow ują .

K ró le w icz  szw ed zk i  p o p ł y n ą ł  ze  S z to k h o lm u  
do P e te rs b u rg a  d n ia  28  cze rw ca .

Spekulanci pijawkowi we Francji źle wychodzą.  
Jeden z nich długo badał ich natury i zapowiedział,  
że ze swego stawu, dostarczać ich będzie calćj Francji, 
ale stado dzikich gęsi zleciało na staw i pozbawiło  
go w ielkich nadziei. Inny spekulant na ulicy des Vertus 
założył  kosztowne rowy i kanały ,  do których spro­
wadził pijawki aż z W ęgier; ale wkrótce towar ten 
staniał i spekulant nie mogąc wyjść tia swoje uciekł 
z żoną, a wierzycielom zostawił 400,000 pijawek.
« Zbiegły spekulant, (mówi dziennik Figaro) zosta­
wi! jedne pijawki drugim, ażeby się pozbyćobudwu.

Lombardja ma teraz 2,366,720 ludności.

K .•■-“ •rólestwo J. n e a p o l i ta ń scy  w y je ch a l i  z P a r y ­
ża do N ea p o lu  w o sta tn im  dniu z e s z ł e g o  m i e ­
s iąca.

D nia  10 czerw ca  b y ła  na brzegach  a lg ie r sk ic h  
taka ulewa z w ic h r em ,  jakiej w p ó łn o c n e ]  A fry ­
ce  najstarsi lu d z ie  n ie  pam ięta ją .  W sze la k o  
n ie  zrządz iła  Francuzom  żadnej  s z k o d y ,  a woj­
sk o  n ie  b a id z o  p r z e m o k ło ,  bo sp o c z y w a ło  pod  
barakami na p rędce  z r o b io n e m i .

R y ł y  in t e n d e n t  dom u inw alidów  w P aryżu  
radzi w p ism ach  p u b l i c z n y c h  zb ierać  s k ła d k i  
na k o r z y ść  w do w i s i e r o t  p o l e g ły c h  w w y p ra ­
wie  a lg ie r sk ie j  ż o łn i e r z y ,  oraz na rzecz  ty c h ,  
k tórzy  w tej w o jn ie  zostaną inw alidam i.

Z rozkazu w ie lk o r z ą d c y  prow incji  h i s z p a ń ­
sk ie j  Ł strem a d ura ,  w ie le  osób aresztow ano,  l i r ,  
Espana p o s ł a ł  na g a le r y  p r z e s z ł a  8(1 osób.
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Mon i t o r  p a ry sk i  z d.  4 l ipcn,  umi e śc i ł  na* 
s t ępu j ącą  wiadomość pr zez  t e l eg r a f  o t r zymaną :  
“ Sidi F c r r u c b ,  d 28 czerwca .  P r z e d n i e  s t r a ­
że wojska zaczę ły  bój z n i e p rzy j ac i e l em ,  k tó ry  
obwarowa ł  pozycje  swoje po tej  s t ron ie  z amku  
De ja ;  zdaje s i e ,  i i  wojsko ude rzy  wkró tce  na  
t e n  z am ek .

A r t i g a s  D y k ta to r  w B a n d a  O rje i t /a le .
D ziwne  z r ząd zen i e  chc ia ło ,  aby H iszpan i e  

i Po r tugal czycy  byli  z sobą s ąs i adami  i w spó ł ­
zaw odn ikami  w nowym święcie ,  j ak  juz dawniej  
b y l i  w s t a rym.  Pos i adan ie  B razy l j i  i og rom ­
ne j  p r ze s t r ze n i  zwanej  Banda Or j en t a l e ,  u ł a ­
tw i ło  Po r t uga l cz yk om  zap rowadzen i e  k o n t r a ­
bandowego  p i ze my can i a ,  na z u p e łn ą  prawie  
zgubę  wszelk i ego hand lu  pr awego i p o rz ąd n e ­
go.  S tanowczy  c ha rak t e r  ajentów uż ywanych  do 
t ego zakazanego handlu  i d o k ł a d n a ,  j aką  miel i ,  
znajomość  pustej  okol icy rozciągającej  się wzdłuż  
webodni ch  br zegów rzeki  la P l a t a ,  n iweczy ­
ł y  wsze lk ie  us i ł owan ia  r z ądu  h i s zpańsk iego ,  s t a ­
ra j ącego  się zapob iedz  s t ra s znemu  szer zeniu  się 
tej  k i e s k i .  Śmia łość  tych odważnych z łocz yń ­
ców tak się wzmog ła ,  ze z b ron ią  w r ę ku  za­
wiera l i  swe u k ł ad y  i często n aw e t  zabijali  tych 
k tó r zy  k i l k ą  godzinami  wprzódy ,  umawial i  się 
z nimi .  T a k  w ie lki e  s zkody  w ymaga ły  p r ę d ­
k iego  zar adzeni a .  Sposób uży ty  pr zez  rząd hisz­
pań sk i ,  n i emn ie j  b y ł  sku t ec zny  j uk  nadzwy­
czajny.  W y b r a n o  na j s ł awn ie j szego  i na jodwa-  
żnie j szzego z kon t r aba ndz i s t ów ,  żeby go s k ł o ­
nić  do poddan ia  swych towarzyszów i sprawić 
p r z ez  to upadek  ca łego sys t ema tu .  W ybó r  
n i e m ó g ł  być  wą tpl iwy;  pa d ł  na don F e r n a n ­
da Józefa Ar t i gas ,  k tóry później  zo s t a ł  j e d n y m  
z ce ln i e js zych  dowódzców r ewoluc j i .

Ar t i ga s  u rodz i ł  się w Monte-Video,  j ego  oj­
ciec Don Mar t i n  A r t i g a s ,  b y ł  k c ic irn d a d o  , 
czyl i  w łaści c i e l em g ru n t owy m w sąs iedztwie  
t ego mias t a .  Sposoby wychowania j ak i e  po ­
l i t y k a  Hiszpan j i  zostawi ła  m ieszkańcom 
osad , t ak by ły  śc i e śn ione  , że cała  n a u ­
k a  m ło d eg o  Ar t i ga sa ,  koń czy ł a  się na czy taniu

i p i san iu .  J e d y n e m  jego za t ru dn i e n i e m  b y ł  dozór  
nad ludźmi  s t rzegącctni  t rzód jego ojca i h ande l  
skórami  z m ieszkańcami  Monte-Video i ko n -  
t r . ibandzista ini  po r tuga l sk imi .  T e  t u ł a ck i e  
z a t rudn i en i a  i c iąg ł e  związki  z l udźmi  n i e-  
znaj ącymi  ani p raw ani t r w o g i ,  obud z i ł y  w 
m ł o d y m  A r t i g a s i e  chęć do życia  n i e p o d l e g ł e ­
go i r ozwiąz ł ego ;  i s k ł o n i ł y  go do usuni ęc ia  
się za razem z pod władzy ojcowskiej  i r z ądo ­
wej .  P r z y ł ą c z y ł  sie do ko n t r abandz i s t ów  na- 
nap rzó d  w k i l ku  ich wyprawach  , później  zaś 
zu p e ł n i e  się z nimi  s t owarzyszy ł  i s t a ł  się p o ­
s t r a ch em kra ju  cał ego.  Lepi ej  od swoich t o ­
warzyszów znając  s k r y t e  śc i eszk i ,  rajejsca s ch r o ­
n ien ia  i wszys tk ie  z ak rę ty  tych og rom ny ch  do ­
l i n ,  Ar t i gas  p r zew yżs za ł  ich podobn ież  swemi  
s i łami  f i zyczńemi ,  odwagą,  w p r a w ą  do k o n ­
nej  jazdy i swoim c h a r ak t e r em  p rze ds i ęb i e r -  
czyin,  wkró t ce  też  d la  t ych  przymio tów  wz ią ł  
górę  nad n imi .  l inie Art igasa roznos i ł o  p o ­
s t rach  n i e ty lk o  w cał e j  okol i cy ,  lecz po m i ę ­
dzy władzami  H i sz pausk i emi ,  obawiano go się 
r ówn ie  w całe j  ba ndz i e  kont r abandz is t ów .  Ci 
kon t r abandz i ś c i  śmiel i  i okru tn i  z podz iw ien i cm 
p rzypa t rywa l i  się bys t rości  z j aką  ro b i ł  p l a ­
ny  i n i ezachwianej  s t ałośc i  z k t ó r ą  je w y k o ­
nyw a ł .  Na czele  swoich u m ch a ch os  j ak  ich 
nazywa ł ,  zw yc i ęża ł  często oddzi a ły  mil icj i  i 
r o zp ra sz a ł  u r z ędn ików sp r awied l iw ośc i ,  dla  
schwytani a go p r z ys y ł a ny ch .  Powiadają ,  że p e ­
wnego dni a ,  k i edy  b y ł  mocno ś c igany ,  k on i e  
jego tak by ły  zmęczone,  że s t r a c i ł  nadzie ję  
ura towania się uc i eczką .  Wtenczas  kaz a ł  poza­
bi jać te  k tó r e  na jbardz ie j  u s t a ł y , z ro b i ł  z 
n ich  ga tu n ek  szańca i t ak się dz i e ln ie  b r o ­
n i ł ,  że  zadawszy n i e m a ł ą  k l ę skę  s « y m  p rz e ­
c iwnikom zmu s i ł  ich do odwrotu.  Sądy  na ­
cze ln ika  kon t r abandz is t ów  odbywa ły  się bez 
wsze lk ich  obrzędów p ra wnych .  Dowiedzen i e  
zb rodn i  by ło  dost a teczne in  do skazani a n a 
śmie r ć  winowajcy bez i nnych  p rzygotowań  r e ­
l ig i j nych ,  t y lko  po odmówieniu  w n iezrozumia ­
ł e j  mowie credo  c e m u r o n , co j e s t  s z yd e r sk i m  
rodzaj em spowiedzi  Sko ro  l iczba winowajców
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b y ła  7.a w i e l k a ,  A r t i g a s  Ż a ł u ją c  p r o c h u ,  k a ­
z a ł  i ch  z a s z y w a ć  w s k ó i y  z w i e r z ą t  sw.->Żo u b i ­
t y c h ,  k t ó r e  w y s y c h a j ą c  z a d a w a ł y  n i e s z c z ę ­
ś l i w y m  ś m i e r ć  w n a j o k r o p n i e j s z y c h  m ę c z a r ­
n i a c h .  B a r b a r z y ń s t w a  t a k i e j  k a r y ,  k t o i a  się  
n a z y w a ł a  en ch ip a r,  n i e m o ż n a  m c z e . u  u s p r a ­
w i e d l i w i ć ,  a n i  t e i n  n a w e t ,  że  m e m a j ą c  w . ę z i e n  
i i n n y c h  s p o s ob ó w p owś c ią g an i a  w i n ow a ,c o w 

.  p o ś r ó d  p u s t y ń  g d z i e  s i ę  u k r y w a l i ,  d o w ó d c a  
m u s i a ł  u c i e k a ć  s i ę  do p r ę d k i c h  i s t r a s z n y c h  
p r z y k ł a d ó w .  A r t i g a s  b y ł  u r o d y  z w y c z a j n e j ,  
k s z t a ł t n y  , t w a r z  j ego  m i a ł a  w i e l e  s ł o d y c z y  
i w y r a z u ,  c e r a  b l a d a  i d e l i k a t n a  n i e  u c i e r ­
p i a ł a  o d  c i ą g ł e g o  d z i a ł a n i a  s ł o ń c a .  D o k t o r  
B u n e s  m a l u j e  l e g o  n a d z w y c z a j n e g o  c z ł o w i e k a  
ł ą c z ą c y m  n a j ż y w s z ą  c z u ł o ś ć  z z u p e ł n ą  na  p o ­
z ó r  o z i ę b ł o ś c i ą ,  o t w a r t o ś ć  7. u k ł a d n o ś ę i ą ,  m o ­
wę  s ł o d k ą  i s p o k o j n ą  z n a j g w a ł t o w n i e j s z e m i  
u s p o s o b i e n i a m i .  W r a z  z g o r ą c y m  p a t r j o t y z m e i n  
k t ó r y m  b y ł  o ż y w i o n y ,  w i k ł a ł y  s i ę  w n i m  w y o ­
b r a ż e n i a  p r a w d z i w i e  s z a l o n e ,  o ś r o d k a c h  z a ­
p e w n i e n i a  w o l n o ś c i  o j c z y ź n i e .

Wice -kró l  Buc no s -Ayre s  z a r ę cz y ł  Art igaso-  
wi powszechną  amnc-stję za p rze sz ło ść  i uczy ­
n i ł  w ie lki e  nadzie je  nadal ,  j e ś l i by  się pod j ą ł  
p r zec i ąć  t a j em ne  nadużyc ia  kon t r abandz i s t ów  
po r tu ga l s k i c h .  Nigdy przebaczen ie  udz ie lone 
t ak  w ie lk i emu  winowajcy , nie by ło  sku t eczn i e j -  
szein.  Ar t i gas  u / . y ł  tak szczęśl iwie swej w ła ­
dzy  i sposobów na rozproszen ie  bandy  t u ł a ­
czo w, z łodz i e jów ,  kon tr abandz i s tów ,  kraj  n i s z ­
czącej  , że w k r ó t k i m  ba rdzo  czasie w ładzę 
r ządową  zaczęto szanować i w ła snośc i  osobiste 
zos t a ły  zabezpi eczone  od r a b un ku  i napad ów ,  
j ak  by ło  w najpomyIś . i ie j szych czasach tej p i ę­
k ne j  k r a i n y .  Z rę czność  Ar t i gasa  w k i e r owa­
n iu  ko n i em ,  w rob i eniu  b ron i ą ,  j ego nadzwy­
czajna si ła i by s t r e  napady ,  tak b y ł y  s t r a s z ­
n e ,  że najzuchw alszy zbójca d r ż a ł  na jego zb l i ­
ż en ie  się i p odd aw a ł  się z a  p ie rwszym roz ­
k az em .  P rzez  swe szczęś l iwe u s i ł owan ia  na 
p r z y w ró ce n i e  spoko jnośc i  wice-kró le s twu  Bue -  
t i o s -Ayre s ,  zas łuży ł  na n - d g r o d ę , jak i e j  się 
t e ż  i s podz i ewa ł .  Na j ednog ło śn e  prośby  wła-  
ś c i ł i e l i ,  zos t a ł  m ianowany s t ra żn ik i em obwo­

du (g u a r d a  g e n e r a l  da  l a  ca m  p u n a )  a k o ­
rzyści  p rzywiązane  do tego u r zędu  odpowia ­
d a ły  ważności  p r z y s ł u g  jego.  Od tego cza­
su Ar t i gas  s t a ł  się na jzaci ę t szym n i e p r z y j a ­
c ie l em kont r abandz i s t ów Brezy l i j sk ich  i b y ł  
w ie rn y m  sprawie h i szpańsk i e j  aż do r .  l S l l .  
Lecz żywa sp r zeczka  z r z ądcą  Monte-Video,  p o d ­
czas oblężenia  tego miasta p r zez  wojska  n i e p o ­
d l e g ł e  Bu enos -Ayrc s ,  sk ło n i ł a  go, że s t aną ł  na 
czele  s t r ony  p r zec iwne j .  Roja l iśc i  zostali  o d p a r ­
ci do mia s t a  i zostawil i  pole  bi twy zas ł ane  
t r u pam i .  Ar t i gas  ciągl e dokazywa ł  cudów, w a ­
leczności  , na cze l e  swoich odważnych  G a u -  
chos  (*) ;  lecz gdy  dla n i e p od l e g ł e g o  ch a ra ­
k t e r u  nie m óg ł  zostawać pod rozkazami  j e n e ­
r a ł ów  r e p ub l i k ańs k i ch ,  odda l i ł  się z Bue no s -  
A y re s  i s t a ł  się n i e p o d l e g ły m  b io r ąc  t y t u ł  
dy k t a to r a  Bandy  Or j en t a lne j .  J e d na k że  k i e ­
dy  wojska r e pu b l i ka ńsk i e  zd ob y ły  Monte-Vi-  
deo,  domaga ł  się o r z ąd  l e g° mias t a .  O dy  
tę jego prośbę  odrzucono ,  og ło s i ł  się n i e p r z y ­
jaci e l em jene r a ł a  So le r ,  k t ó r e m u  dano to m iej ­
sce.  Na czele  swoich G- uchos ,  Ar t i gas  t ak  
dz ie ln i e  n a t a r ł ,  że  zm u s i ł  nowego r z ą d ­
cę do opuszczeni a  miasta ,  k tó rego  się z ar az  
s t a ł  panem.  P re z y d e n t  Posadas  bardzo w te n ­
czas z b ł ą dz i ł  ogłaszając  Art i gasa  n i e p r zy j a ­
c i e l em kra ju  i naznaczaj ąc  cenę  za j ego  g ło ­
wę.  Wszys tk i e  odtąd  us i łowania  d la  pogodze ­
n ia  go z par t ją  r e p u b l i k a ń sk ą  by ły  d a r em ne .  
Nic zawziętości  j ego  p r ze b ł aga ć  n ie  zdo ł a ło .  
Kuszenia  się domu  Bragancki ego  o w kro cze ­
n ie  do pos i ad ło śc i  r z eczypospol  itej A r g e n t y ń ­
skiej  (**) zos t awały aż do owych  czasów bez-  
sku t ecznemi .  N iepo rozu mie n i e  panu j ące  mię­
dzy Art i gase in i B u e n o s - A y r c s ,  zdawa ło  się 
nas t ręczać  sposobność  do wykonan ia  zamiarów,  
k tó ry ch  Por tuga l j a  n ic  chcia ła  ods t ąpić .  Pod  
pozorom za s łoni en i a  granie,  b r cz y l i j s k i ch  od

(*) Tak nazywają Amerykanów z rodu hiszpań­
skiego . k tó r z y  w painpasaeh Bumos-Ayreskicb pro­
wadzą życie pasterskie,  d.iść podobne do życia Ara­
bów i pokoleń bl. dnycli wyższej Azji.

(*ł y Nowa rzeczpospolita Buenus-Ayres wzięła 
iaiie Argentyńskiej.
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zarazy rowolucyjnej ,  dwór Rio-Janeiro wysłał  
wyprawę przeciw Bandzie Orjentalnej .  Osin 
tysięcy żołnierzy por tugalskich i brazyli jskich 
postępowało w t r zech dywizjach pod rozkaza­
mi j ene ra ła  Lecor.  Pierwsza obróciła, się ku 
drodze wiodącej do Sainte-Therese ,  druga do 
Cerro-Azul ,  a trzecia ruszyła  ku rzece Ura- 
guay. Je ne r a ł  Lecor wszedł  do Monte-Video 
19 stycznia 1817. Opuszczeni przez Iluenos- 
Ayres ,  lecz wspomagani przez Artigasa,  k rajow­
cy dzielnie się bronil i .  Nienawiść narodowa 
pobudzała ich odwagę i Por tugalczycy wkró t­
ce zostali t ylko panami fortecy i k i lku obo­
zów oszańcowanych za miastem.  Repub l ika ­
nie zamiast  korzystać z tego zdarzenia,  żeby 
sk łon ić  Artigasa do zapomnienia dawnych uraz, 
dopomagając jego oporowi przeciw Por tuga l­
czykom,  tak byli  na swe dobro niebaczni,  że 
wysła l i  dwie przeciw niemu wyprawy.  Art i-  
gas pobi ł  ich i zmusi ł  do cofnienia się w n i e ­
ładzie  , na ziemię rzeczy pospoli tej .  Artigas 
przez  k i lka  lat jeszcze wojował z Brezyl ją i 
Buenos-Ayrcs .  Lecz gdy mu s i ę  niezupełnie  
powiodło w prowincji  Entre-Rios ,  sz uka ł schr o ­
nienia w Paraguay.  Doktor  Francja kazał  go 
st rzedz ściśle. Uma r ł  Art igas  w C* ndalarja 
1826 r ,  mając lat CO.

M u z y k a  na p o w ie tr zn a .  —  Dzieło Samuela 
Krzysztofa Wagenera (1)  zawiera ciekawe opi­
sy fenomenów tego rodzaju,  które wwielu oko­
licach kuli  ziemskiej  st raszą ludzi przesądnych,  
nieobeznanycb z nauką przyrodzenia.  W je ­
dnym z dawniejszych numerów Kur.  Pols, umie­
ścil iśmy wiadomość o tonach napowietrznych 
na wyspie Cejlon.  Podobne dźwięki i gdzie­
indziej  s łyszeć się dają. I tak: dnia 18 lu te ­
go 1322 r.  słyszano w mieście Komern w Wę­
grzech mocne odgłosy w powietrzu,  nakszta ł t  
t urkotu  k i lku  razem wozów z wiszącemi ł a ń cu ­
chami.  Wkrótce potem nastąpi ło gwałtowne 
ziemi t rzęsienie,  które wszystkie domy winie-

( t )  Wydane r. IS28 pod tytułem : JDas Lebeu des 
firdballs und aller YYeltęn.

ście znacznie  u szkodz i ł o .  — Bli sko Toa rmu ja ,
miasta Sycyli jskiego,  położonego na górze,  k tó­
rą  starożytni zwali Taurus ,  rozlega się od cza­
su do czasu okropne ryczen ie ,  k tóre zdaje się 
z pod ska ły wychodzić.  — W Portugal j i  koło 
miasta Beja w prow incji Alem-Tejo jest ryczą­
ce jezioro skalne.  Ryczenie z tego jeziora roz­
lega się na ki lka mil w okolicy,  fenomen za­
powiadający mieszkańcom bliską j-burze i . 
deszcz ulewny. — Wybuchom wulkanicznym gór 
na wyspach inoluckich towarzyszy łoskot  po­
wietrzny , mający podobieństwo do wrzasku 
k i lku  razem tysięcy ludzi.  —  W Islandji  jes t  ta­
kże rycząca góra koło Haverewalla w pó łno­
cnej części wyspy.  Olafsen,  geograf islandzki 
mówi,  że ryczenie tej góry zdaje się być r y ­
kiem lwów; jest zaś tak p rze raź l iwe ,  że ani 
konie ani ludzie tego odgłosu znieść nie mo­
g ą . —  Nad rzeką Oronoko w Ameryce rozlega­
ją się o wschodzie słońca podziemne dźwięki , 
k tóre A. Humboldt  i Bonpland do organów 
przyrównywają.  Pierwszy u t r zymuje ,  że ten 
fenemen jes t  skutk iem strumienia powietrza 
wytryskującego z rozpadlin i cieśnin skalnych.  
Roku 1812, podczas pamiętnego trzęsienia zie­
mi w Kąrakas w południowej  Ameryce , k tóre 
trwało 10 — 12 sekund ,  rozlegał  się w powie­
trzu łosko t  podobny hukowi ar tyler j i  i wystrza­
łów karabinowych.

Szczegó ln iejsze p o ró w n a n ie  S te ffe n sa .  —  
T en  pisarz przyrównywa rewolucją francuzką 
do filozofji spekulacyjnej  w Niemczech.  Na­
tura tych obudwu wydarzeń,  zdaniem jego,  j e ­
dnakowa.  Francuzi ,  —  tak mniema,  —  chcieli  
dokazać tego środkami praklycznemi,  do cze­
go filozofowie niemieccy od czasów Kanta t eo ­
retyczną zmierzal i  drogą.  —  >jTego p rzed sa- 
memi sobą, ,  —  są słowaSteffensa,  —  , ,za ta ićnie 
możemy,  że najśmielsze życzenia Jakobinów,  
toż wstręt  ku temu co wyższą powagą ustano­
wione zostało,  bąć w religji ,  bąć w składzie 
społeczności ,  ku temu co jest dziedziczne,  a 
nie własną zjednane zasługą,  naostatek,  że ró ­
wność w obliczu prawa i gwałtowne rozerwanie
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związku łączącego p rzesz ło ść  Z teraźniejszością,  
że te w szystk ie  fenomena i wynalazki rewolu­
cji francuzkiej inają swój początek  i umoco­
wanie w nauce F ichtego, który sam jeden to 
zdzia ła ł  w m yśli ,  co potem z iśc i ło  się tak okro­
pnie  w życiu praktycznem frąncuzkiego naro­
d u . , , —  Przytoczyliśm y to zdanie Steffensa je ­
dyn ie  na okaz do czego prowadzą m yślących  
nawet ludzi liypotezy w zawodzie dziejopiskim.  
Do czego prowadzi naciąganie i nakręcanie fa­
któw; tudzież w ykład  ugruntowany na teorji,  
która wszystko, choćby i T. pośw ięceniem  pra­
wdy chce z jednej zasady t łóm aczyć ! Takie  
zdanie nie zgadza się z spokojtiem dążeniem nau. 
ki rozmyśl,iczów n iem ieckich , którzy nie m ie­
li i nie mają Żadnego prawie uczestnictwa w 
sprawach ziemswich. Z drugiej strony: godzi­
ło/, sig powiedzieć, Że fenomena rewolucji fran­
cuzkiej w yw ik ła ły  sig * nauki F ichtego , k ie ­
dy, (śm ia ło  to rzec m ożem y,)  żaden z mężów  
tej rewolucji, żaden z jej koryfeów , nie  znał  
pism  Fichtego, i n ie  czy ta ł  i c h ,  gdyż nawet i 
nie miał czasu do t e g o ?  W szystk ie  w tej m ie­
rze porównania są o m y ln e  N ie  wierzmy Stc-f-
fensowi. — Dalej tak s ie  on rozwodzi pod ty m ­
że względem: —  , , Uczeni filozofowie dumali w 
N iem czech, m ysli l i .  Duch spekulacyjny śmia­
ło  się rozpościerał.  W szystko z martwych bu­
dowano wyobrażeń, wszystko pod ogólne pod- 
ciągniono pojęcie. Wystawmy sobie pająka. 
Jak pająk wije pajęczynę, tak samo m yśl sp e ­
kulacyjna wszystko z samej sieb ie  wywijała. 
N akoniec  Fichte w yrzek ł  , że ludzie własną  
mocą, własną w olązdzia łać  mogą historje. C zy­
li innem i słowy: , ,ze  historja taką być m o ż e ,  
jaką ludzie m ieć  Zechcą.,,  Z czego w y p a d a ,
Że idealizm filozoficzny jes t  teoretyczną rew o­
lucją, a przeciwnie rewolucja francuska, co do 
głow nego założenia swego, je s t  idealizmem roz- 
wimonem w życiu p r a k ty czn e m ., ,—  A le  to są 
urojenia. Jcstto igraszka dowcipu; djalekty-  
ezne kuglarslwo.

M y śli . —  Chcesz li zdziałać co inni od c ie ­
bie  wymagają, miej się we własnera o sobie

mniemaniu, za w iększego ,n iżeli  j e s te ś  w istocie.  
Inaczej nie dogodzisz ludziom. Takie je s t  zda­
nie Getego. Z jego pism k ładziem y tu i na­
stępujące zdania:
. N iektóre  x iążk i nie  dla tego sa pisane, Żeby 

się drudzy z nich czegoś nauczyli ,  ale jedynie  
na okaz, że autorowie tych x iazek  coś umieją.

N ie  w szędzie  gdzie je s t  woda są żaby; ale  
gdzie tylko zaby skrzeczą, tam pew nie  woda być  
musi.

T en  autor poważa czyteln ików  swoich, któ­
ry nie tak pisze jakby oni sobie ż y c z y l i ,  ale  
Jak jem u sam emu sig zdaje.

W szystko co pojmujemy je s t  naszą własnością.  
1 1 udno zbic fałsz ugruntowany n a tem  prze­

konaniu , że jes t  prawdą. Zostaje ty lk o  w ta ­
kim przypadku popierać, rozszerzać rzecz te ­
mu fałszow i przeciwną.

Żaden naród nie będzie od innych narodów  
poważany, jeżel i  sam siebie  osądzić i ocenić  nie  
umie.

Ci co chcą s t łu m ić  talent, dowcip, geniusz,  
uderzają w rozżarzony w ęg ie l ,  z którego roz-  
prysnione iskry pożar naokoło wzniecają , s ze ­
rzą.

Śn ieg  jes t  zm yśloną  białością.
Liryczność w ogólności niechaj będzie rozu. 

mna; lecz w szczegółach  potrzeba jej co k o l­
wiek nieroźumu.

M łynarz rozumie, że zboże dla tego ty lko  ro­
śn ie ,  aby m łyn  jeg o  nie  próżnował.

To mi najszczęśliwszy cz łow ie k ,  który k o ­
n iec  swego życia z początkiem łą czy ć  m oże.

l i to  zarozumiałością nie  grzes'zy , je s t  w ię­
k szy ,  n iżeli sam mniema.

Żałuję tych ludzi , k tórzy ustawicznie roz­
myślają o zm kom osci rzeczy ziem skich . Je­
żeli bowiem dla lego tu jesteśm y, Żebyśmy to 
co jest znikome n ieśm iert cl nem uczynili ,  prze­
łóż lak jedno jak  drugie przyzwoicie  ocenić  
należy.

Doświadczenie nic  nie dowodzi; je s t  ono ty l ­
ko ogniwem w ielk iego  łańcucha.  Jeśli kto Za 
sznurka p e r e ł  weźmie najpiękniejszą, i pokaże,
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a  r e s z t ę  u k r y j e , c h c ą c  ż e b y ś m y  w i e r z y l i ,  ż e  
w s z y s t k i e  p e r ł y  r ó w n i e  s ą  p i ę k n e ,  c z y ż  t a k i  
z n a j d z i e  k u p c a  ?

B ł ą d  w s i ę d z e  i n  q u a r t o  d ł u ż e j  t r w a  n i ż  w 
b r o s z u r c e ;  t a i n  j e s t  j a k  n a b a l s a i n o w a n y .

G d y b y  t ę c z a  t r w - ł a  c a ł y  k w a d r a n s ,  m k t b y  
s i ę  n a  n i ą  n i e  p a t r z y ł .

O b s k u r a n t y z m  n i e  z a l e ż y  n a  p o t ł u m i a n i u  
p r a w d y  i j a s n o ś c i ;  a l e  j e d y n i e  n a  r o z s z e r z a n i u  
n i e p r a w d y .

J a sn o w id zą c a  z  P re w o s t i  m in e ra ły . —  W  dalekiej  
s t a ro ż y tn o ś c i  u t r z y m y w a ł o  się m n ie m a n ie ,  ze  k a m ie ­
n ie  s i ln y  w p ły w  w y w ie r a j ą  n a  u m y s ł  cz ło w iecz y .  
P i s a l i  o t e n t , iak  w i a d o m o ,  A r y s to t e l e s ,  D ioskor i-  
d e s , G a lem is  i P l in iusz .  Ż y d z i ,  o sob l iw ie  s p r a w u j ą ­
c y  w y s o k ie  u r z ę d y  w s ta ro ż y tn e m  k a p ł a ń s t w i e ,  od 
cz a s ó w  n ie p a m ię tn y c h  p r z y k ła d a l i  do  p iersi d jam en-  
t a ro i  w y s a d z a n e  t a r c z e ,  g o d z ą c  p r z e p y c h  z  w ia rą  
w j a k i e ś  c z a ro d z ie j s tw o  d ro g o c e n n y c h  k am ien i .  Z a  
n a s z y c h  c z a s ó w ,  j e d e n  z  s t a w n y c h  n a tu ra l i s tó w  S z u ­
b e r t ,  tę  s t a ro ż y tn ą  o p in ją  w y d o b y ł  z  zapom nien ia .  
U t r z y m u j e  o n :  « że  m ię d z y  m in e ra ła m i  a  du ch em  
lu d z k im  b l i sk ie  z a c h o d z ą  s to su n k i .  » 1 r z e c z y w iś c ie
z d a n ie  to  u m o c o w a ły  w  ro zu m ien iu  wie lu  in n y c h  n a ­
tu r a l i s t ó w  , p r z y k ł a d y  i d o św ia d c z e n ia .  C z y te ln ic y  
n a s i  p r z y p o m n ą  s o b i e , że  p ism a  w a rsz a w sk ie  o g ło ­
s i ł y  w ro k u  p rz e s z ły m  p ro sp e k t  na d z ie ło  pod ty  tu-  « 
ł e m : “ J a s n o w id z ą c a  z  P r e w o s t , "  k tó r e  nas tępn ie  
w y d a ł  D r  K e r n e r ,  s ł a w n y  z  b iegłośc i  w sw ej s z t u ­
ce. J e s t t o  , że  t a k  p o w ie m y  w y w ó d  s ło w n y ,  z a m y ­
k a j ą c y  z jaw  iska  m a g n e ty z m u  i s o m n a b u l i z m u , z a p i ­
s y w a n e  p rzez  ś w ia d k ó w  g o d n y c h  w ia ry ,  podczas  s ł a ­
b ośc i  F r y d e r y k i  ł ł a u f f e  , k t ó r ą  po tem  n a z w a n o  Ja- 
sn o w id zą cą  z  P re w o s t  od wioski  teg o  n a z w is k a ,  gdzie  
s ię  u r o d z i ł a ,  g d z ie  o jc iec  tej  n a d z w y c z a jn e j  , a le 
n ieszczęś liw e j  k o b ie ty  b y t  le ś n i t i .y m .  W io s k a  l^re- 
w o s t  leży  w g ó rz y s te j  o k o l i c y  m ia s te c z k a  G ew ens te in  
w  W i r te m b e rs k ie m -  F r y d e r y k a  H a u f fe  p o ru c z o n a  zo­
s t a ł a  l e k a r sk ie m u  s t a ra n iu  D r a  K ern e r  r. 1820 . Nie- 
z n o ś n e  boleści z  k u r c z ó w  ż o łą d k a  pochodząc e  b y ł y  
p o c z ą tk i e m  jej  d łu g ich  c i e r p i e ń ,  z a le d w o  n a  k r o t k ą  
u s t a w a j ą c y c h  chw ilę  d o b r o c z y n n y m  s k u tk ie m  m a ­
g n e t y z m u ,  k tó r e g o  ś r o d k a  u ż y t o ,  k i e d y  ju ż  w s z y ­
s tk i e  inne  z w y c z a jn e  d a re m n e m i  się p o k a z a ły .  D w a  
ł a t a  t r w a ł a  k u ra c ja .  W'szelkie inne  fenom ena  p o d ­
c z a s  te g o  ja s n o w id z tw a  p o m i j a m y ; lecz  nie  od r z e ­
c z y  w s p o m n ie ć ,  j a k i  w p ły w  w y w i e r a ł y  na  p a c jen tk ę  
r ó żn e  m i n e r a ł y ,  k t ó r e  t r z y m a ł a  w ręku .  K e rn e r  z a ­
p i s y w a ł  każde  jej s ło w o  ; u w a ż a ł  k a ż d e  po ruszen ie .
« K rv s ta l  skalny » m ó w iła  jasnowidząca , « ma przy-
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j e m n y  zap a c h .  « A le  g d y  ten  k a m ie ń  p r z y ło żo n o  do  
je j  s e r c a ,  n a te n c z a s  o t r ę tw ia la .  F a l e  jej  c ia ło  od 
sz y i  do s tó p  b y ło  w y p rężo n e .  T e n ż e  s k u te k  z a  ka-  
d e m  p o n a w ia ł  się p rz y ło ż e n ie m  s k a l is te g o  k r y s z t a ­
ł u  R ubin  wie lkości  z i a r k a  g ro c h u  w z n ie c i ł  z r a z u  
bo le ść  w ram ien iu  p a c y e n t k i ; c z y n i ł  j ą  po tem  n iespo ­
k o j n ą ,  w ie lo m ń w n ą ;  p r z y c z e n i ,  jak m ó w i ł a ,  z im n o  
ro z p o śc ie ra ło  się w jej ca lem  ciele.  M agnes  w z n a ­
w i a ł  k u rc z e  i g w a ł t o w n e  s p r a w o w a ł  w s trząś n ien ia .  
M ó w i ła :  " k a m i e ń  ten czyn i  mnie c h r o m ą ,  a le  w e­
s o ł ą . "  Ze w s z y s tk ic h  m eta lów  , p la ty n a  najs i ln ie j ­
s z y  w p ł y w  w y w i e r a ł a  na  j a s n o w id zącą .  R ó w n y ,  m o ­
ralny ' i f i z y c z n y 's k u te k  spraw ia ły  r o ś l i n / .  W aw rzy n  
(B a e r a  la u r i )  w p r a w ia ł  j ą  w sen m a g n e ty c z n y .  Usyr- 
p la l a  z a  każd em  d o tk n ie n ie m  tej ro ś l iny .  Rośliny j a ­
d o w i t e , b l isko  niej będ ące  s p r a w i a ł y  o d u r z e n i e ,  
m dłośc i .  S zc z e g ó ln ie js z y  s k u te k  m a g n e t y c z n y , '  j a k i  
u  w s z y s tk ic h  ja s n o w id z ą c y c h  w a w r z y n  s p r a w ia , t ł u m a ­
czy' p rz y c z y n ę  d laczeg o  n ieg d y ś  w kośc ie le  delfic. w ie ­
sz c z k a  l a u ro w e  p o t r z ą s a ł a  d rzew o ,  i l a u ro w e  g a ł ą z k i  
sk ł a d a  ta n a  t ró jn o g u ,p rzed  r o z t rz y g n ie n ie m  czy n io n y c h  
sobie  z a p y ta ń ?  D laczegóż  t e r a z  k am ien ie  na ludzi z d r o ­
w y c h  nie d z i a ł a j ą  w ten s p o s ó b ?  C z y  z a t a r ł a  się ich 
w ł a s n o ś ć ?  Czy też n a tu r a  l u d z k a  p o d p a d ła  tak ie j  
z m i a n i e ,  że  t e r a z  ty lk o  n a j s t r a s z l iw s z e  t r u c iz n y  ro ­
śl inne i m in e ra ln e  d z ia ł a ć  n a  n i ą  m o g ą ?  to j e s t  z a  
sa m ć m  do tk n ien iem  i p rz y ło ż e n ie m  do c ia ła .  Dr.  
K e rn e r  czyni z tego  w z g lę d u  u w a g ę ,  że c o ra z  b a r ­
dziej o d s tę p u ją c  od n a t u r y ,  w y c h o d z im y  z  p o w in o ­
w a c tw a  , j a k i e  n ieg d y ś  ł ą c z y ło  śc iś le jszym  z w ią z k ie m  
człow ie k a  z  innem i j e s te s tw a m i  o rg an iczn em i  i n ieo r ­
g an ic z n e m u  P o w ia d a  o n :  że  p r z e z  m a g n e ty z m  te  
r o z e r w a n e  z w i ą z k i ,  z n o w u  się o d ra d z a ją  u p e w n y c h  
Osób. Bądź co-bądź,  w s z y s tk o  u tw ie r d z a  nas w m n ie ­
m a n i u ,  że  c z ł o w i e k ,  nie  j e s t  tein, czem  b y t  k ied y ś .

O B W IE S Z C Z E N IA  Z B1ÓRA I N F O R M A C Y J N E G O
p r z y  u lic y  K ra k o w s k ie  P rze d m ieśc ie  p o d  X .  277.
P re n u m e ra t ę  n a  S k a rb ie c  d la  d z i e c i ,  na  d z ie ło  P a ­

m ią tk a  po d o b ry m  O jcu  i D z ien n ik  d la  dziec i  poru-  
czono  b iń row i I n fo rm a c y jn e m u .

P I E R W S Z E  P I Ę T R O  z dz ies ięc iu  Poko i  z ło żo n e  
z  d w ie m a  k u c h n i a m i ,  g ó r ą ,  s t a j n i ą ,  w o z o w n ia m i  i 
o g ro d e m  z a l t a n ą  p r z y  u licy  W iejsk ie j  w bliskości 
K o ś c io ła  Sgo A lexandra  pod Nreni 1736 do na jęc ia  
k a ż d e g o  czasu .

P o t rz e b n i  ,ą G o r z e l a n i , P iw o w a r o w ie  i O gro d n ik  
k a w a l e r  na  p r o w in c j ę ,  na p o s a d y  b a r d z o  z y s k o w n e ,  
o k t ó i y c h  d a ls z a  w ia d o m o ś ć  w b ió rz e  ln fo rm a c y j -  
nem.
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